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FLongress. M ont-V ernon, BetlehenJ.

T rw a ją c e  od daw na^pory  na KońgPessie, 
w  czasie pobytu m eg o , zaymowały uwagę 
wszystkich Stanów Zjednoczonych —  Pomi** 
mo Ważności p rzedm iotu , one tak  in te re ­
sowały dwie pa rtye  Rzeczpospolite dzielą­
c e ,  iż każdy trudniący się Polityką , scze- 
gólny w nich swóy widok upatrywał. Fede­
ralism do Konstytucyi szkrupulatnie p rzy­
wiązani , i  w niey całą pokładający nadzie­
ję obstawali ; iż nie można przerabiać ak tu  
łkongressU poprzedniego > k tó ry  na mocy 
p raw a  przez K.onstytucyę zapewnionego , 
nay wyższy T rybun ał u tw orzył, aby strze­
gąc beśpieczeństwa Rzeczypospolitey i po- 
wiunego praAVOin Uszanowania, czuwał bez 
przestannie nad działaniem władz rozmai­
ty ch —  Demokraci zaś przeciwnie , usilu- 
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jąc koniecznie T ry b u n a ł  o s łab ić , poczyty­
w ali go bydź n iepo trzebnym  i kosztow nym  
dia n a rodu  ; a  widząc w n im  źródło zam ie­
szania u t r z y m y w a l i , iź zniesienie T r y b u ­
n a łu  b ynaym niey  się K ons ty tucy i n iesprze- 
c iw ia , k tó ra  dozwoliła K o n g resso w i, od­
m ien iać  i znosić a k ta  K ongressu  p o p rzed ­
n ie g o ,  jeśliby w  nich jakowe n ad u ży c ie ,  
lub  n ieprzyzw oitość dostrzegł. Obie p a r -  
t y e  z tą  żarliwością rzecz swą p o p ie ra ły ,  
jak a  ty lko  duchow i stronnic tw a jest właści­
w ą  ; i mogę zapew nić  , źe n iek tó rzy  z Mów­
c ó w ,  godni są mieścić się w  rzędzie  nay-  
b iegleyszych po lityków  , lub  nayzaw ołań- 
szych Adwokatów starego lądu.

W  S tanach  z jednoczonych, rów nie  jak  
w e  F r a n c y i , s tronnicy  D em o k ra ty zm u  , są. 
pow szechnie ludźmi niespokoynem i z p rzy ­
rodzen ia  , lub  z p a r ty k u la rn y c h  widoków ; 
źad n ey  nad  sobą nie  c ie rp ią  wyższości , sa­
m e  n a w e t  p raw o  dla nich jest nieznośne —  
Stany P row incy i Południow ych sczególniey 
w  t y m ”się odznaczają —  Przyzw yczajen i 
od dzieciństw a swem i rządzić n iew oln ika- ' 
m i ,  i p rzez  naym nieysze  poruszenie  p rz e ­
syłać onym  rozkazy , w całym  życiu okazują 
tego  ducha  wyniosłości, k tó ry  p ra w a m i za- 
w śc iąg an y , jarzm o onych w  nienawiść po­
daje —  Ich  pow odzenie w rzeczy  tak w aźney  
K ongress w ó a v  czas zay m u jącey , z a tw ie r ­
dziło przeAvagę w e wszystkich p ro je k ta ch  
n a  n im  toczących się.
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Dzisieyszy P re z y d e n t  S tanów  Z jedno­
czonych , JP. Je ffe rson , przez  D em o k ra ­
tó w  , k tó ry m  ciągle s p rz y ja , na tę  dostoy- 
ność w yniesionym  został. Bez w ątp ien ia  , 
iż w czasie w oyny o n iepod leg łość , n ie ia -  
k ie  uczynił u s łu g i , oraz iż posiada rozsą­
dek , ta len ta ,  i wiadomości po lityczne j leczs 
rów nież  pew ną jest rzeczą ,  że idzie ślepo 
za duchem  stronnic tw a, a przez  zb y tek  w la- 
sney  miłości, wszystko sw ojem u poświęca 
zdan iu  —  N iezm iern ie  zazdrosny , jak im ­
kolw iek  bądź k o sz te m , w zachow aniu wła­
dzy sw ojey , oddalił z urzędów  ludzi słusz­
nych  i oświeconych , dla tego jedynie  , źe  
przez  P a n a  Adams (k tó ry  się o u rząd  P r e ­
zyden ta  wespół z n im  ubiegał) na  ró żn e  
s topnie  w yniesionym i byli. Nowi u rzędn i­
cy są po Aviększey części n ieośw iecen i, lu b  
świeżo przybyli; inney  za le ty  nie m a ją ,  ty l ­
ko źe są żarliw em i s tronnikam i D em okra-  
tycznem i. Mało się troszcząc o to, aby  swóy 
k ra y  uczynił pow ażanym  od obcych Mo­
carstw  , chciałby go całk iem  na  ro ln iczy  
przeistoczyć n a ró d ,  bez handlu  i b y tu  po­
l i ty c z n e g o —  P rz y s tę p n y  aż do u p o d le n ia ,  
zniósł n iekore  poda tk i  przez  swego p o p rz e ­
dn ika n a  u trz y m a n ie  woyska postanow io­
n e  , k tó re  do dw óch tysięcy  ludzi zm niey- 
s z y ł ; w  rów nie sm u tnym  M ary n ark a  znay- 
duje się s tanie , tak  dalece , iż S tany  Z je ­
dnoczone ledwo zabeśpieczyć mogą swóy' 
hande l p rzec iw  opryszkom  P ań s tw  Barba-
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ryysk ich—  Oszczędny wzorem dóbr dzier­
żaw cy, zdaje się tego m epożnaw ać, iż po­
mimo rządu najm ędrszego, przez wnętrzną 
tylko dobrze ugruntowaną potęgę, zewnątrz 
powaga zyskuje się ; i że ten  naród staje się 
igrzyskiem swoich somsiadów, gdy ci inszey 
od tamtego nie mają obaw y, prócz przeło­
żeń m ądrych i dosadnych, lub zażaleń spra­
wiedliwych —  Dla tego wszystkie pisma pu­
bliczne codziennie przez kupców skargami 
i narzekaniam i są zapełnione, iż bez nadziei 
wynadgrodzenia doświadczają w swym han­
dlu s tra ty  i k rzyw dy , k tóre  znosić cier­
pliwie są przymuszeni —  Lecz motłoch po­
spólstwa pogrążony w pijaństwie ubóstwia 
człowieka wielkiego za t o , iż zniósł poda­
tek  od mocnych trunków  wewnątrz kraju  
robionych. Ponieważ trzeba  uważać , iż 
ze wszystkich podatków przez P. Jeffer­
son zniesionych , ten  sczegółnie dla pospól­
stwa skassowany został. Dodam jeszcze, iż 
pijaństwo , tak  jest powszechną w tey  klas- 
sie ludu przyw arą  i nałogiem , iż gdyby za­
miast zniesienia, trzy  razy większy na t ru n ­
ki podatek nałożono , w  ten  czasby rzeczy- 
wistszą uczyniono przysługę. P . Jefferson 
jest au torem  dzieła statystycznego o W ir -  
ginij. Równy pokazał* ta len t w p isan iu , ile 
zdolności na swoim urzędzie. Podług wszel­
kiego iednak podobieństwa, i nadal P rezy ­
dentem  zostanie.

Przez praw o K o ns ty tucyy ne , każdy



stan-, w  stosunku do 5o,ooo mieszkańców 
wieeey niż 21 lat mających, winien posyłać 
Deputowanego na Kongress. W  kraju, gdzie 
niewola jest cierpiana, pospolicie na jedne­
go wolnego, dwóch niewolników liczą. K011- 
gress stanowi podatki na powszechne po­
trzeby Rzeczypospolitey... Podaje praw a , 
lub roztrząsa te , które przez władze wy­
konawczą podanemi były; lecz nim się w y­
konywać zaczną, przedstawują się p ierw ey 
Senatow i , k tó ry  one potw ie rd z a , lub od­
rzuca. Senat jest władza naywyższą, oraz 
posrzednlą miedzy władzami praw odaw ­
czą i wykonawczą; każda prow incya dwóch 
członków do Senatu posyła, którzy nay- 
mniey łat 4o mieć powinni. P raw o w tćy  
m ierze-żadnego innego nie kładzie w arun­
ku ; lecz na tę d os toy 11 ość obrani , zawsze 
mają zaletę z obszernych w/iadomości, znacz­
nego m ajątku, lub ważnych usług krajowi 
uczynionych. Dziś jeszcze w Senacie wi­
dzieć można wielu członków sławnego R,on- 
gressu , k tóry  w 1776 roku niepodległość 
Stanów Zjednoczonych ogłosił, oraz nie­
których.Jenerałów , co się pod czas długiey 
w oyny , znamienitą okryli sławą.

Przemieszkawszy czas nie mały w  mie­
ście sprzymierzonym, dla przekonania się: i i  
w  tym  k ra ju , jak wszędzie, interes osobi­
sty naypotężniey ludźmi włada, iż prawdzi­
wa zasługa nayczęściey od łaski możnych 
zależy, iż człowiek jakiego bądź stanu, sko-
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ro się raz przyw iąze do jak iey par ty  i , jest 
n ie  czu łym  na głos rozum u ; w yjech ałem  
z  tego  kw itnącego m ia sta , które na p rzy ­
szłość zost n ie sied lisk iem  zam ieszali roz­
ryw ającym  n ayp ięk n ieysze kraje n ow ego  
łąd u v

Z m iasta  sprzym ierzonego, udałem  się 
do w ieysk iego  dom u W ash ingtona ; gdzie  
te n  m aź sław ny ostatek życia  sw ego prze­
p ę d z ił ,  gdzie n iep rzerw an ie  i z roskoszą 
w aźn em i zaym ow ał się spraw am i tey  oyczy-  
zn y , k tó rey  niepodległość kosztem  ciągłych  
trud ów  i k rw i w łasney  okupił. Polecają­
c e  lis ty  w m ieście  sprzym ierzonym  p rzeze- 
jnnie u zy sk a n e , nader u p rzeym e w  M ont - 
vern on  zjednały  m i przyjęcie . Aby na w szel­
k ie  w  ty m  m ieyscu  zasłużyć w z g lę d y , dość 
jest bydź F rancuzem . N ie będę kreślił m o­
ra lnego  obrazu osób , fam ilią  tego  znam ie­
n iteg o  m ęża składających , k tórzy  na scze- 
gó ln y  jego szacunek i ufność zasłużyn; dosc* 
m i p o w ie d z ie ć , ‘ iż Pan i W ash ington  (*) 
z  naytk liw szym  rozrzew n ien iem  o sw y m  
m ężu  wspom ina; m ów i z nayźyw szym  uczu­
c iem  o chw ilach  szczęśliw ych z nim  prze­
p ędzonych  , i źe ty le  b y ł od osób otaczają­
cych  u k o ch a n y m , ile  go w łaśn i w sp ółoby­
w a te le  p o w a ż a li, a w szyscy  w ie lcy  lud-żia

( * )  Ta szanowna Kobieta* po moim odjcżdzia* w kilka miesięcy 
um arta , pogrążając w smutku tych wszystkich., klźrzy 
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tegoż  w ie k u ,  p o d z iw ie n ia  m u  sw ego  o dm ó­
w ić  n ie  mogli.

M o n t-y e rn o n  n ie  zas ług iw ałby  n a  w spo­
m n ie n ie  , gdyby do W a s h in g to n a  n ie  n a le ­
żał. Jego  w yniosłe  n a d  P o to w m a k ie m  p o ­
ło żen ie  b y ło b y  n ie sk o ń czen ie  p ię k n o ,  gd y ­
b y  ró w n in a  ro z le g ła , n a  k tó ra  w idok  jes t  
p rz y je m n y ,  nie w y s taw ia ła  okolicy p iasczy -  
s tć y  i  bez żadney  u p ra w y .  D om  je s t  ob ­
sze rn y ,  bez  ż ad n y ch  ozdób t a k  w n ę trz n y c h ,  
ja k o  i z e w n ę trz n y c h  ► ogrody  w y b o rn e  i  
s ta r a n n ie  u t r z y m y w a n e .  B ib l io te k a ,  k tó ­
r a  t e n  zn aw ca  w  ty m  ro d z a ju  d la  s ieb ie  u -  
łoźy ł , sam e u ż y te c z n e  o b e y m u je  X iąźk i.  
R o ln ik ,  F i lo zo f ,  u c z o n y ,  i P o l i ty k  m o g ą  
w  n ie y  p rz y je m n e  znaleść  to w a r z y s tw o } 
c z łow iek  n ik czem n y , lu b  lek k o m y ś ln y  w s tę ­
p u  n ie  znaydż ie . Z  AutorÓAv F ra n c u z k ic h  
szczególn iey  W ńshingtonoAvi p rz y p o d o b a -  
n y c h ,  są Buffon i M o n tesqu ieu . P r z y p is y  
r ę k ą  jego do dz ie ł  OA\rych  słaAAnych lu d z i  
p o c zy n io n e , k tó r e  m i P a n i  W a s h in g to n  czy­
t a ć  dozw oliła  , p rzek o n y A ra ją , iż jego n a u ­
k a  i rozsądek  r ó w n a ły  się c n o to m  dom o­
w y m  i w o jen n y m . Z o s taw io n e  d la  n a s tę p ­
ców  po  n im  r a d y  i p ro je k ta ,  znaczn y  m a ją ­
t e k  w sp a rc iu  n ieszczęśhw ych  poŚAvięcony, 
za łożone  szkoły n ie  ty lk o  se rcu  jego z a le tę  
p rzynoszą , lecz r a z e m  okazu ją , że n a y m o c-  
n ie y  o b s taw a ł za  d o b r e m  n a ro d u  i swoich 
WspółziomkÓAV.

P rz e p ę d z iw szy  d w a  d n i  na .  łon ie  t e y



sz a n o w n e j fa m il i i , pop łynąłem  do Bałty- 
m o ry  na  Pak iebocie  , gdzie podróżnym  na 
w szelk ich  wygodach, do życia n ie  zbywa.

- P rzy b y w szy  doń tegoż wieczora, w y je c h a ­
łem  nazaju trz  do B e tle h e m , z n iek tó rem i 
cudzoziem cam i rów nię  ze m ną c ię k a w e n ń , 
widzieć osadę braćiyM oraw Ów ,, k tó rzy  są 
n a d e r  sławnemi w całey rozciągłości.Państw 
zjednoczonych. T o  m ałe  m iasto w  odle­
głość mil 28 od Filadelfii, jest założone pod 
pagórk iem  m ało co w y n io s ły m , około k tó ­
rego  spadający s trum ień  wody czy stey  , 
przyczynia, się do zd row ia  i przyjem ności 
m ieszkańców., W  n im  bracia. M orawo wie 
są w łaścicielam i z iem i w ięcey  niż na m il 
dw ie w  około rozległey. Żaden cudzoziemiec 
n ie  może m ieć nadziei , aby  naym nieyszą  
cząstkę oney mógł n ab y d i.  Jedna  jest t y l ­
ko O berża  , w, k tó re y  przystoynie  i w  ce­
n ie  u m ia rk o w a n e j  podróżnych p rz y jm u ją .

T o  szczupłe m ic y sc e , b a rd z ie j  do k la­
sz to ru  niż m iasta  podobne ,liczy  blisko osm- 
se t m ieszkańców  ; łagodność ich obycza­
jów  , i porządek; w życiu, są może nadzw y­
c z a jn ą  rzeczą w  tć j7 Sękcie , w k tó re y  m a ­
ją tek  każdego w: sczególno.ści d o z g r o m a ­
dzenia  należy. R zem ieśln icy  cudzoziem ­
scy od nich używ ani , ta k  są usposobieni do 
tego  rodzaju  życia, iż po skończoney p ra c y ,  
z tak ą  się w racają  spokoynością , jakiey 
w  żadnym  inny m  zgrom adzeniu  widzieć n ie  
można. T egoż samego dnia odwiedziliśmy.



k la sz to r ,  p rz e z  n ayzacn ieysze  k o b ie ty  z t e y -  
że  S e k ty  u t rz y m y w a n y .  Z a b u d o w a n ie  je s t  
o b s z e rn e ,  ochędóżne  i d o b rze  u rząd zo n e . 
"W n im  m ło d e  p a n n y  jak ieg o k o lw iek  bądź  
•wyznania , b io rą  s ta ra n n e  i p r z y s to jn e  w y ­
chow an ie . R o b o ta m i rę c z n e m i sczegó ln iey  
się z a y m u j ą —r-Prócz tego  n iezaniedfcują  i  
n a u k  in n y c h ,  zw łascza  w  ty m  k ra ju ,  gdzie  
um ie ję tn o śc i  ta k  m a ły  p os tęp  wzięły; p rz e ­
to  się uczą, m u zy k i,  r y s u n k u , h aw to w au ia  , 
H is to ry * , i R elig ii.  J e d n a  z p rz e ło żo n y c h  
p o k a zy w a ła  n a m  P u g i l a r e s y  h a w to w a n e  , 
k ie s k i ,  m a łe  koszy k i , i inne  r z e c z y ,  k tó -  
r e m i  się n iegdyś nasze m n isz k i  z a t ru d n ia ły .  
Z n a czn ąśm y  o n y ch  ilość z a k u p i l i ,  a  razem , 
doszło n a sż e y  w iadom ości, iż owoc t e y  p r a ­
cy  n a leża ł  do z g ro m a d z e n ia , k tó r e  je  do­
b r y m  u c z y n k o m  poświęcało..

Szczupłość n in ie y sze m u  dz ie łu  z a k re ­
ś lo n a ,  n ie d o zw a la  m i  w chodzić  w  sczegó- 
ły  zasad  re l ig iy n y c h  b ra c i  M oraw ów . Cie­
k a w y  c z y te ln ik  m oże się o ,n ic h  dow iedzieć  
w, dzie le  P a n a  de L ia n c o u r t ,  k tó r y  ich  op i­
su je  w  sposobie  h is to ry c z n y m ,  i on  m o że  
jed en  zdo łał zg łęb ić  u rz ą d z e n ia  t e y  k lassy  
lu d z i p ra w d z iw ie  in te re ssu jąey ch . D osyć 
m i  będzie  t u t a y  n a m ie n ić  , iż ró w n ie  z 
Jk w ak ram i w  ca łey  p ra w ie  A m ery ce ,  zasłu­
gu ją  n a  im ie  lu d z i cno tliw ych ; że s ą d o b r e m i  
ro ln ik a m i i uczc iw em i k u p c am i,  o raz  że ich  
ludzkość  rozc iąga  się do w sze lk ich  klass lu ­
dzi , a  w  d a n iu  p o m o c y  n ieszczęś liw em u  ?



z tą  się ubiegają skwapliwością, jaką ty lk o  
okoliczność nastręczyć  może.

B  p .......

K R O T K I  R Y S  P O D R O Ż Y .

Około ziem i Kapitana Krusensł ern (tłumaczeni® 
skrócone z Francuzkiego, Connaissance des lems poiir 
P  an i 8 i 4 . )

( ^ e s a r z  R o s s y y s k i ,  rozkazaw szy uzb ro ić  
w  Porc ie  Kronstadt fregaty , pod naztviskierfl 
Nadieżda ( 1’ E sperance ) i Newa , dowódz­
tw o  nad  n iem i poruczy ł K ap itan o w i Kru~ 
senstern , z zaleceniem  , aby  na  nich p rz e ­
wiózł Ambassadora do Japonii, i razem  zwie­
dził  brzegi tego obszernego P a ń s tw a —  F r e ­
gaty  Rossyyskie wyszły z K ro n stad t  w r o k u  
i8o5. P rz y p ły n ę ły  nap rzód  do Kopenhagi , 
n as tępn ie  do Falmuth , gdzie zatrzym aw szy  
się nie e o , udały  się do w yspy Teneriffy r 
z ta m tą d  do brzegów  Brezylii, zarzucając 
kotw icę w kanale  w yspy S. Katarzyny—• 
Opuszczając ten  ostatn i p o r t  K a p i ta n  Kru- 
senstern , zw rócił się ku  p o łu d n io w i, ok rą­
żył Stertę Horn ( Cap H o r n ) w Am eryce po- 
łudniow ey, w ypłynął n a  w ielki Ocean,, zw ie­
dził część zachodnią Archipelagu , k tó rą  
W ro k u  1791 Marchand nazw ał Marquises
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de - M endoca , wyspy Revolution tak  nazwa­
ne w roku 1792 od Vancouver , a płynąc 
wzdłuż brzegu południowego wyspy nazwa- 
nćy od mieszkańców N u k a h iw a , zarzucił 
kotwicę w porcie Am ia-M aria  de Hergest.—■ 
Pusczaiąc się w dalszą p o d róż , w niewiel- 
kiey odległości od ostatniego p o r tu ,  odkrył 
drugie małe stanowisko , k tó re  nazwał P ert 
C zyczagof ( port-Tschischagof) P lany tych  , 
dwóch portów  znaydują się w jego Atlasie-— 
Poczem fregaty Rossyyskie udały się do wysp 
Sandw ich , kierując się prosto ku Kamczat­
ce , do stanowiska S. Piotra  i S. Pawła.

K apitan  Krusenstern  przybył do Kam­
czatki 7 W rześn ia  roku  i 8o4, odprowadza­
jąc Ambassadora do N a n g a s a c k idoświad­
czył blizko wysp Kurilskich  mocnych wia­
trów', przez k tó re  fregaty jego bardzo ucier­
p ia ły — Trzym ając się drogi ku południowi, 
zostawił na wschód wyspy Japońskie, /a d n e y  
nie wddząe ziemi , prócz wysp położonych 
na  południe odlewiska Jeddo (bai-e Jeddo ).—• 
Płynąc do części południowcy wyspy N i-  
plion , zbliżył się do b rzeg u , 'i  następnie mi­
nął W'yspę Kiusiu  —  Przechodząc ciaśninę 
Van - D iem on , k tóra od odkrycia przez Ho­
lendrów' zwiedzaną nie była, napadła frega­
ty  nadzwyezaynie silna i gwałtowna burza.

Przywitanie Ambassadora. Piossyyskie- 
go, za jego przybyciem  do N angasacki, zga­
dza się zupełnie z wyobrażeniem , k tó re  
m am y o podeyrzeniu Japoiiczyków —• O d-
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mówiono jemu zrazu weyście do Państwa , 
a chociaż w końcu pozwolono wysieść na lad, 
lecz przecięto wszelki związek z mieszkań­
cami ; jedoern s łow em , nie było gatunku 
trudności i niesmaku , k tó rjchby  Ambassa­
dor nie dośw iadczył. — Krusenstern  Arszedł 
w  ciekawe szczegóły nad handlem Japoń­
czyków , stanem ich oświecenia , i nad ich 
wiadomościami , a sczególnie w  Astrono­
mii — pomimo przeszkód , zdjął plan odłe- 
wiska Naiigasacki , i odsypisk znajdujących 
się weAvnatrZ portu,

Część podróży nayźyźnieysza a v  odkry­
cia , zaczyna się od Epoki ,,, a y  którey  frega­
ty  opuściły Na/igasacki,—  Puściły się one na 
morze w miesiącu kwietniu i8 o 5 ; dla wia- 
trÓAv i dni pochm urnych, które czyniły że­
glugę bardzo t r u d n ą , okrążywszy tylko wy­
spy Gotto będące na zachód ostatniego por­
tu  , przypłynęły  ze strony wschodniey do 
wyspy T su s , położoney we srzodku ciaśni- 
ny  oddzielającey brjzeg K o re i ,  od brzegu 
Jap on ii— Położenie tey wyspy oznaczonem 
zostało przez obserwacye Astronomiczne , i 
zegary  morskie, a k tórey  szerokość Jeogra- 
f.czna, zgodziła się zupełnie z szerokością 
Lapeyrusa. ^

Fregaty  znajdując się na AArschód części 
półnoeney wyspy T su s , skieroAvaly się na 
północ i AA sebód , rozpoznarrając blizko na 
m il 4o brzeg N ip h o n , k tóry  aż dotąd nie 
był jeszcz^fdwiedzanj^ trzymając się w wiel-



kićy odległości od ziemi-, postąpiły na pół­
noc , potem na wschód*, i przeszły ciaśninę 
Sangaar , zwiedzając cały brzeg zachodni 
wyspy Jesso , k tórey  części południowe i 
wschodnie odkryte zostały przez Holendra 
Uries.

Fregaty  Nadieżda  i N ew a  przebywszy 
ciaśninę Lapeyrusa , posunęły się aż do Ster­
ty  Cierpliwości ( Cap patience ) K rusenstern  
obeyrzał wschodni brzeg wyspy Segalien , 
przeszedł Avyspy Kurilskie pod 4g° szero­
kości północney, i przypłynął p o - ra z  d ru ­
gi do stanowiska S. Piotra i S. Pawia  roku  
i8o5  dnia 6 C zerw ca—  Opuścił to stano­
wisko tegoż roku  dnia 4 L ip c a , przeszedł 
n a  nowo wyspy kurilskie przez kanał nazwa­
ny  ciaśniną N adieżdy  ( D etro it de la Na- 
d e sh d a ) położony pod 4?° 55* szerokości 
pó łnocney—  Obeyrzarrszy wschodni brzeg 
wyspy Segalien i Stertę Cierpliwości, skie­
rował się na zachód i południe , i trafił na  
te  same co Lapeyrus niebezpieczne dia fre­
gat m ieysca , dla tey przyczyny cofnął się 
znowu ku północy, przebył p o - r a z  trzeci 
wyspy Kurilskie pod 4g° 55* szerokości, 
oznaczył położenie Sterty Łopatka ( Cap Ło­
p a tk a  ) na stronie południowey Kamczat­
ki , i powrócił do stanowiska S. Piotra i S. 
Pawia.

O dkrycia K apitana  K rusenstern  tu  się 
kończą—  Resztę żeglugi odbywał po mo­
rzach  znanych —  W  przeprawie z Kam -
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czatki do Chin , doświadczał p rzykrey  nie­
pogody , dla k tórey  był przymuszony pły­
nąć w znaczney odległości od lądu; pod sze­
rokością 58° w iatry  stały się łagodnieysze, 
nieznalazłszy wysp Gouadaloupy , M aiabri- 
gies, i San-Juan, przybył do Macao, postąpił 
rzeką aż do W ham pou , gdzie opatrzył swo­
je fregaty świeżą żywnością— w żegludze 
swojey po m orzu Chińskiem, starannie o- 
znaczal mieysca, k tóre  na kartach  Jeogra- 
ficznych, z zupełną dokładnością umiesczo- 
ne  nie b y ły —.Przebyw szy ciaśnine Caspar 
znaydującą się w środku wysp położonych 
między Sumatra  i Borneo , podał niektóre 
uwagi nad ka rtą  Atlasu podróży M archand , 
p rzy  tern, dał bardzo pożyteczne wiadomo­
ści o żegludze w ciaśninie Sond  — Pominow- 
szy Stertę dobrej nadziei ( Cap de bonne - 
Esperance ) w Afryce, zarzucił kotwicę przy  
wyspie S. H eleny, skąd szczęśliwie do oy- 
czyzny powrócił.

W incenty Karczewski.

G Ł O S  S T A R C A .

Ju ż  minął wiek móy m łody, zniknęła wio­
sna dla m nie , a na jey mieysce ponura i 
ostra nastapiła zima. Stzon osypał mą glo- 
w ę , jey zimno przejęło wszystkie członki 
moje. Codzień mi przed oczyma staje stra-



szli w y obraz śm ie rc i, codzień zdaje się w i­
dzieć o tw iera jący  się grobow iec i tę  ok rop ­
ną ro d u  ludzk iego  n ieprzy jació łkę  , każącą 
m n ie  w eń  zstępow ać. Nie jest m i jednak, 
zb y t straszną, ty le  la t żyjąc na  św iecie ! ty ­
le dobrodzieystw  odbierając od S tw ó rcy  m o­
jeg o , m ając tow arzyszam i dni m oich p ra w ­
dę , spraw iedliw ość i cnotę , ze spokoyno- 
ścią sum nien ia  zstąpię do tego d o łu , k tó ry  
m n ie  odw ieczne p rzezn aczy ły  w jrroki. N im  
jednak  p rz e rw ie  się pasm o życia m ojego , 
n iech  m i się godzi raz jescze oglądać te  po­
la , lasy, i te  rozkoszne m ieysca, k tó re  m ię 
zn a ły  w kw iecie  w ieku  mojego. K iju  m ó y ! 
tow arzyszu  w ie rn y , o ty  m oja jed y n a  dzi- 
siay  w  s tra ro śc i p odporo ! p row adź m n ie , 
p ro w ad ź  m ię ta m  raz  jescze, abym  się p rz e d  
zgonem  nasycił naym ilszym  p rzy ro d zen ia  
•widokiem. L ecz co w idzę ! . . .  i t u  czas 
sw e zdziałał o d m ian y , i tu  jego w ielow ła- 
dna pokazu je  się siła. D rzew a, k tó re  p rzed  
te rn  jaśn iały  -wdziękiem w iosny rozkoszney, 
k tó ry c h  w zrost w ybu ja ły  zw racał n a  sieb ie 
w szystkich s p ó y rz e n ie , dziś noszą p ię tn o  
czasu ! . . .  zgarb ione i pochylone k u  z ie m i, 
obrosłe zew sząd m chem  siw ym , żyw y ob raz  
w ystaw ia ją  n iedo łęźney  starości i zg rzyb ia­
łego w iek u  mojego. O m óy Beże ! m óy m o­
cny  Boże ! . . .  jak  tw o je  sądy są sp ra w ie ­
dliwe! w ychw ala łem  Cię w m łodym  w ieku , 
o fia row ałem  w inną tob ie  d a n in ę , dziś ta k ­
że , lubo obarczony  w iek iem  , n iezdo lny



jestem  do tego; zniżam  m ą siwą głow ę p rzed  
T ob ą, i niin  zaw rę p o w ie k i, nim  ztąpię do 
krainy  w ieczn o śc i, zaw sze m e serce i usta  
chw alić  będą w szecbm ocność i dobroć, zaw ­
sze tw óy  św ięty  p rzy b y tek  rozlegać się bę­
dzie m ym  głosen i i  p ien iam i ku tw ojey  
chw ale. Dyo: Jakutowicz.

FO RTUNA OPACZNA i ZOŁNIERZ.

W spa r ty  na t w a r d e m  sczudle bez ręki i nogi  
D o  swey dz i ed z in y  żo łn ie rz  powracał  u b o g i :
A  choć  męztwa dał do w ód  nie w jedney  pot rzeb ie  , 
Biedak! musiał wieść  drogę  o żebranym chlebie.  
Znosi ł  j ednak  los t w a r d y  z spokoynośc ią  s ta łą  ,
Bez mrużeń , jak na człeka mężnego przys ta ło.
A  g d y  do domu dro gi  ubyła połowa ,
Z a y d z ie  mu znagła w oczy  fortuna surowa.
N o  ! spy ta  go z przekąsem , cóż zyska łeś na tern , 
Z e ś  ziemię z krwawym w ręku  obleciał bu ła tem ? 
Szerząc s ławę niewiedzieć jakieyś tam o y c z y z n y  
O t c : k a le c tw o,  t r o s k i ,  ubó s t w o  i blizny.
P r a w d a  , odpowie z gorzkiem wojownik westchnien iem ,

Z e  Bóg me prace srogiem na d g ro d z d  c ie rp ieniem >
Z e  na starość spędziwszy  dni moje w uc isku  ,
Prócz chlubnych blizn i s ła w y ,  nic nie wziąłem w Zysku. 

Zaw sze  jednak swą ziemię km hającey głowie ,
Milsze kalectwo z ch lubą  , niż z po dł ośc ią  zdrowie ,

Dy. Ja: Słonimianin.

Dozwala się drukować z waiurikiem przedstawienia do <■ o -  
m ite tu  sześciu exem p la ro w  dla mieysc przeznaczonych. Dn.a Jo
miesiąca Września  roku 1816.

G. E. G roddeck P r o j  Ord. Czl. K. C,


